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O d z y s k a n i e  L a o n .
E n d e c k i s p is e k  p rz e c iw  R a d z ie  R e g e n c y jn e j.  —  P r o k la m o w a n ie  r e p u b lik i c z e s k ie j.

Rota Piłsudczyków.
N ie  Tzucim Ciebie, -wodzu nasz, 

nie dam y pognześć Sprawy!
Sztandar, przy którym  w  ernie trwasz, 

oddamy Bogu krw aw y!
K ie  w yrw ie nam go swój, ni wróg —  

talk nam dopomóż Bóg!

N ie  apoczniem, póki w  proch i  pyt 
ade legnie przemoc wraża.!

Zaczer.pniem z ducha Twego stt; 
z wiarą, co cuda stwarza,

im ia ło  po tzłoty sięgu em róg —* 
taik nam dopomóż Bóg!

Pójdziem y, gdy zapalisz w ić, 
na k iie  i na druty!

Choćby w  katordze przyszło zgnić, 
nie złoży m szabli póły,

póki shańbiony polski próg — 
tak  nam dopomóż Bóg!

N ie  straszne dla nas gromy burz, 
ani w ęzien ia  mury,

bo cóż dla duoha kraty, cóż 
wśęałenta m rok ponury?

N ie  zlękniem  się podziemnych dróg —’ 
taik nam  dopomóż Bóg!

W szak na sumieniach polskich my, 
ołowiem dzisiaj legi...

Podłym zmącimy słodkie sny, 
jak  grom z tatrzańskich regli...

[Wolność, by tęczy Wyśnię luk — 
ta k  nam dopomóż Bóg! •

O  ni-edaremny był T w ó j trud  
i niodareińne znoje!

O  cześć Ci, sławo, coś nas wiódł 
na pierwsze z Moskwa boje!

Przeorze Polskę daś T w ó j pług 
taik nam dopomóż Bóg!

Józef Rettdzyńskl.

Do narodu polskiego.
N a  następującą odezwę zgodziła się Komisya  

redakcyjna krakowskiego zgromadzenia posel
skiego (socyaliści, polscy demokraci, ludowcy, nar. 
jiemokraci, postępowcy, ślązacy, stapińszczycy i  
tatolickom arodowi). O dezw a ta m a jeszoze być 
przedmiotem ostatecznego zatwierdzenia posłów. 

Polacy!
Zgrom adzenie Narodowe Polskie G alicyi ć Ślą

ska zatwierdza w całości deklaracyę posłów pol
skich w  parlamencie wiedeńskim z dnia 2 paź- 
iziej-nilka 1918 roku i ogłasza, że wobec wypadków  
i-zejowych dni ubiegłych, W olna, Niepodległa i  
Łjednoczona Polska, uznana przez całą ludzkość 
sywijizowaną, rozpoczyna swój państwowy byt 
amoi stny.

Padły wszystkie zaipory, dzielące nas od wspól- 
lego ciała wolnej niepodległej i zjednoczonej O j-  
rzyzny. Uw ażam y się za obywateli państwa pol- 
kiogo, któremu jedynie w inniśm y wierność i  po* 
Juch, mionie, krew  i służbę naszą.

Sejm konstytucyjny polski, oparty  na powsze, 
rhnem i równem prawie wyborczem mężczyzn i  
srobiet, zwołany jak  najrychlej, składać się po
dmień z przedstawicieli wszystkich Z iem  pol-

Przcto m y reprezentanci G alicyi i  Śląska żąda
my dla naszej Z iem i pełnoprawnego udziału w  
Sejmie i rządzie.państwa polskiego.

O jczyzna zm artwychwstająca będzie m atką  
szerokich warstw ludowych, nie będzie w  Pol
sce ciemięzców ani ciemiężonych, znikną przyw i
leje urodzenia, klasy, czy posiadania.

Celem zabezpieczenia praw  obywatelskich ludu 
ma być utworzoną Republika ludowa, oparta na 
wolności osoby, koalicyi, zgromadzeń, stowarzy
szeń, druku i  nauczania.

Ziem ia mą należeć, pod kontrolą narodu, do 
tych, co na niej pracują; w tym  celu m a być wy. 
daną ustawa, wywłaszczająca za odpłatą dobra 
m artw ej ręki i  w ielkiej własności,!przyczem w ięk
sze obszary leśne m ają pozostać własnością na
rodu.

M a ją  być unarodowione kopalnie, saliny i  środ
k i kom unikacyjne, oraz takie gałęzie produkcyi, 
kredytu i handlu, które m ają dla narodu doniosłe
znaczenie.

Powszechna, świecka, bezpłatna nauka publi
czna, ma być Udziałem młodego pokolenia.

Wszechstronna opeka społeczna i  zabezpiecze
n i e 8-godzinnego dnia pracy w  pcezmyśle i  gór. 
nictwde będą chroniły zdrowie i  siłę klasy pracu
jącej.

Z  narodami, które na mocy prawa samookre- 
ślenia powstają do niezawisłego bytu państwowe
go, w  szczególność z narodem czeskim i  pohi- 
dniowo-slowiańskim, niemniej z L itw ą  i Rusią, 
pragniemy pozostawać w  ścisłych przyjacielskich  
stosunkach.

Dążąc do naszej wolności, dalecy od zamiaru  
panowania nad innym i narodami, popieramy dą
żenia każdego narodu, zmierzające do osiągnię
cia jego pełnej niezawisłości.

Polacy! W zyw am y W as, abyście w  -m ię tyoh 
zasad przewodnich byli gotowi do pracy i do 
o f ar, choćby najcięższych, aby Niepodległa i Z je 
dnoczona Polska stanęła silnię i została na w ieki 
ubezpieczoną pracą, walką i  ofiarą m ilionów pol
skiego ludul

Wieści z Warszawy.
P IŁ S U D S K I U W O L N IO N Y ?

W arszawski „Przegląd Poranny" donosi: Ko
munikują nam, iż Rada Regencyjna otrzymała 
zawiadomienie od miejscowych władz okupacyj
nych, iż brys- Józef Piłsudski jest wolny.

Według przypuszczalnych obliczeń przybędzie 
Piłsudski do W arszawy we środę.

Natomia-st „Deut. Warsch. Zeiiung", jak w ia
domo,, donosiła, iż uwolnienie Piłsudskiego za
leżne będzie od „spokojnego zachowania się lu
dności w dniach najbliższych".

„Vorwaerts“ z 14 b. m. pisząc o sprawie Pił
sudskiego, że jak donoszą z W arszawy toczą się 
rokowania o uwolnienie Piłsudskiego, dodaje u- 
wagę redakcyjną: „U w olnienie Piłsudskiego Jest 
ju ż  ty lko  kwestyą najbliższej przyszłości - i  im  
rychlej nastąpi — tem  lepiej*'.

Tak rzekł ca*gan Scheidemauna.
Niedzielna „G a/e ta  Nowa" podaje, że jest u- 

poważnioną do oświadczenia, ż według wiado
mości ks. Lubomirskiego —  sprawa Piłsudskiego 
jest ostatecznie załatw iona i w  poozątkaoh przy. 
sżlego tygodnia komendant będzie mógł zawitać  
w  Warszawie.

P L A N O W A N Y  S P IS E K  N A  RA D Ę R E G E N 
CYJNĄ.?

Tutejsze dzienniki poranne notują wersyę, iż 
narodowa demokracya planowała w Warszawie 
obalenie za pomocą zamachu stanu Rady Re
gencyjnej.

j W  tej sprawie zwracała się N. D. do Nar. 
Związku Rob. oraz do P. P. S. o współdziałanie; 
sama z a ś  przygotowywała do tegoż oddziały z 
własnych ludzi. Zamach miał być dokonany w 
nocy z 11  na 12; miano owładnąć mieszkaniami 
regentów i zmusić ich do ustąpienia na rzecz pe
wnego arystokraty polskiego, blisko spokrewnio- 

l nego z hr. Maurycym Zamoyskim (ordynat M.

Zam oyski jest Jak w iadom o u ty tu ło w an ą  ozdo
bą nar. dem okracyi — red. Nap.). B y łby  on jody/ 
dynym  regentem.

Obie arganizacye robotnicze odnioeły się nie- 
przyjaźmde do togo zam iaru , wobec czego in ieya - 
torowie zaniechali go.

O ile  ta  wiadomość n ie  okaże się jedną z  sen
sacyjnych pogłosek, powstałych n a  b ru ku  w a r 
szawskim , lecz od/powie praw dzie — m ielibyśm y  
odwrócony stosunek wobec niedaw nych gło
śnych rew elacyj P . O. W .

W ówczas reprezentanci oryentacyi n iem ie
ckiej w id z ie li w  Radzie Regencyjnej przeszkodę 
dla  kursu  uiitm -niem ieckiego. M ia ł być tedy za
aranżow any zam ach stanu „a la  Skorppadski".

Endecki pomysł dążyłby do tego, ażeby regen
tem  stał się ktoś, będący eksponentem kiomitetaą 
polskiego w  P a ry żu  — jak iś  m ąż zaufan ia  Dmo
wskiego.

Jak P. O. W . odm ów iła  by ła  w  sw oim  czasie u -  
dzia łu  w  ow ej „pseudo-skoropadozyżniie", j ako  
wysoce szkodliw ej aw anturze, przytem  tem bar- 
dziej zdolnej wzmocnić stanowisko Prus wobec 
Polski, tak  dziś znów ze w szechm iar zrozum ia
łaby była odm owa PPS. (o ile  do n ie j się zw ra
cano) w yciągan ia  kasztanów  — n a  rzecz ande- 
cyi, oraz przenoszenia p un ktu  ciężkości spraw  
polskich z  k ra ju  — n a  „dyplom atów " em igracyj
nych.

P. P . S. bardzo ostro oceniała politykę regan- • 
tów  — z tego jednak n ie w yn ika , ażeby iść m o
gła na rękę jakimś spiskom endeckim!

D E K R E T  R A D Y  R E G E N C Y J N E J  O  P R ZEJĘ
C IU  Z A R Z Ą D U  K R A JE M .

„Monitor Polski" ogłasza następujący dekret 
Rady Regencyjnej:

Do P ana prezydenta M in istrów .
Polecam y P anu  natychm iast w drożyć’ k ro k i 

celem najszybszego przejęcia od w ład z okupa
cyjnych w szystkich działów  zarządu k ra jem . R a 
da Ministrów,, po rozw ażeniu rzeczy, ustalić  m a  
ostateczny term in  objęcia adm in istracyi przez  
w ładze polskie. Oczekujem y w  tym  względzie  
niezwłocznego Pańskiego sprawozdania.

Warszawa, 10 października 191 Sr.
Aleksander Rakowski, Arcybiskup.

Józef Ostrowski.
Zdzisław ks. Lubomirski. 

Prezydent ministrów w z.: B. Broniewski.

T E R A Ź N IE J S Z E  Z A P E W N IE N IA  N IE M C Ó W .
Warszawski „Kuryer Polski" podaje w Nr. z 12  

b. m. następujące informacye:
Uzupeln ając informacye nasze z dnia wczoraj

szego o stanowisku rządu berlińskiego w  s p ra w ie  
oddania rządowi polskiemu administracyi, dono- 
simys co następuje:

„Rada Regencyjna otrzymała wiadomość, iż 
(niemiecki) sekretarz stanu do spraw zagrani
cznych Solf, zamierza dokonać w najbliższym cza
sie szeregu zmian w stosunku do gen. gubernator
stwa warszawskiego.

Zostanie, mianowicie, oddana rządOwi polskie
mu całkowita adaiwru stracya kraju i sk&rbowość. 
W  m iarę ' przejmowania adm inistrac ji okupanci 
będą kra j opuszczali.

Przyłączone zostaną do generał gubernatorstwa 
tak  zwane etapy, zniesione będą rekwlzycye, dane 

' pozwolenie na wysyłkę pism polskich do taik zwą, 
j nego „Oberostu", ńa utworzenie wojska z komen- 
i tlą polska, i oficerem niemieckim, łącznikowym.

W  „Oberoście“ utworzony będzie zarząd cywil
ny; wojsko niemieckie pozostanie tam je d y n ie  j a 
ko garnizony.' 

j Rząd polski bydzJe mógł utworzyć własne m i
sy* w krajach neutralnych i uzyska przedstawi
c ie ls tw o  osobne na kongresie pokojowym".

„KuryAr Polski" przytacza też punkt: „Nastąpić 
może zmianą ptzysięg- wojskowej, a mianowicie



tym sensie, że wojsko przysięgnie wierność Oj
czyźnie, posłuszeństwo Radzie Regencyjnej i do* 
wództwu.

Wczoraj przytaczaliśmy już depeszę ze zmie
nionym tekstem przysięgi, wadę kretowanym przez 
Regencyę.

O P IN IA  „N. G A ZE TY " P R Z E D  D E K R E T E M  
R. R.

W  pizeddzień opublikowania dekretu wojsko* 
wegio Rady Regencyjnej, pisała warszawska „Ga
zeta Nowa":

„Rrąży po mieście uporczywa pogłoska, jako
by Rada Regencyjna miała „powierzyć" dowóćL- 
ctiwto nad „Wehrmachtem" gen. Dowbór-Muśnic- 
kiemu, a  żołnierze z tej brygady cisną się do 
biur werbunkowych, by zdobyć tam wpływ y i u- 
tworzyć białą gwardyę. Niewątpliwie wszystkie 
te wiadomości są fałszywe. Jakżeż Radia Regon* 
cyjna mogłaby urządzać sobie jakieś mianowa
nia, kiedy kraj znajduje się w  przededniu po
w stan ia  rządu narodowego? Stanowczo w  to nie 
możemy uw ierzyć.

Inna pogłoska, również fantastyczna:, głosi, że 
Rada Regencyjna zredagowała nową przysięgę 
dla WehrmacMu, w  której ma się przysięgać na 
wierność dla ojczyzny i... Rady Regencyjnej.."

U W O L N IE N I.
„Nowa Gazeta" warszawska donosi:
Około 30-tni osób dawnych legionistów', inter

nowanych w  obozie w  Wari, źostało wypuszczo
nych. Zwolnieni też zostali dwaj internowani w  

Benjaminowie: maoijr Burhardt-Bukacki i
ksiądz CiepichaJL

K O N C E N T R O W A N IE  PUŁKÓW .
W  W A R S Z A W IE .

T  Warszawy donoszą: Do Warszawy przybywa 
pułk piechoty z Ositrowca i karwalerya z Mińska 
raązowieckiego. Pułk przybędzie w  pelnem uzbro
jeniu z karabinami maszynowymi. Oddziały woj
ska poisknego w  Warszawie dostały dziś ostre na
boje do karabinów. Milicya miejska dostała dziś 
karabiny. Cała żandarmerya wojska polskiego w  
Warszawie pozostaje w  ustawicznem ostrem po- 
goftpiwiu.

Silny oddział żandarmaryi przydzielono do R a
dy Regencyjnej.

W  rozkazie dziennym wojska polskiego oznaj* 
mono dziś żołnierzom, źe z chwilą obecną kończy 
się naczelne dowództwo Beselera, najwyższą zaś 
władzę nad wojskiem przejmuje Rada Regencyjna.

Po oddziałach oświadczono żołnierzom-obywate- 
tom austryackim i niemieckim, że o ile przeciwko 
temu kto wyraźnie się nie zastrzega, od tej chwili* 
staje się obywatelem Polski.

Oficerowie niemieccy przydzielani jako instruk
torzy do Ostrowfja zostali sitaimtąd wycofani. — 
W całym obozie zostało tylko kilku podoficerów, 
pilnujących skarbowych rzeczy niemieckich.

Z N IE S IE N IE  O K U P A C Y I.
Lubelskie pisma wydały nadzwyczajne wydania, 

w których zamieszczają pod tytułem „Zniesienie 
okupacyi. Oddanie admimistracyi polskiemu rzą
dowi" następujące oświadczenie:

Dowiadujem y się z autentycznego źródła, że 
rząd austro-węgierski jest gotów zwinąć c. i k 7 
Zarząd wojskowy w Polsce i  oddać adm inistrację  
kraju polskiemu rządowi, skoro ten objawi goto
wość je j objęcia.

Monarchia austro-węgierska uczyni wszystko, 
aby polskiemu rządow i ułatwić rozbudowę pań
stwowej organizacyi i na żądanie odda do rozpo
rządzenia te środki i  urządzenia, jakich Polsce na 
razie jeszcze brak.

Natom iast oczekuje monarchia, że je j Polska 
odstąpi nadwyżki środków żywności i  surowców 
za odpowiedniemi rekompensatami.

W  razie zawarcia takiego układu ustaną obecne 
wojskowe rekwizycye i  publiczne sprawy gospo
darcze będą oddane polskim organizacjom.
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im P. P. S. przeciwko demokracyi.
Precz z  konstytuantą!

Orgam warszawski „Lewicy" P. P. S. i „Głos Ro
lniczy", wychodzący w  Warszawie, występuje 
gwałtownie przeciw utworzeniu Konstytuanty w 
Warszawie.

Oto, co czytam y w numerze „Głosu Rob." z  d. 
13  października:

„Lew ica socyailfetyaznai, która ani ma chwilę 
nie przestawała wykazywać, ozem była Rada Re
gencyjna, i ani na chwilę nie przestawnia jej 
zwalczać, najostrzejszą rów nież w a lk ę  m usia ła 
by wypowiedzieć „tym czasowem u rządow i naro
dowem u", bez względu u a to, czy ma jego czele

„N A P R Z O D'

stałby jaw ny wróg klasy robotniczej, Dmowski, 
czy też fałszywy jej przyjaciel, a w  istocie znany  
zdrajca spraw y pro letaryackie j, P iłsudskim i)

Tylko cliła fraków (ten. frakcyi rewolucyjnej 
P. P. S.) wekslujących dziś znowu całą parą na 
tory nacyomatizmu, chwiła obecna jest momen
tem budowania burżuazyjnego państwa pol
skiego ,budowania wespół z całą reakcyą polską, 
za cetnę najistotniejszych żądań proletaryatu 
mi ę d zynarodo w ego.
Nie burżuazyjnomacyonalistyczny rząd tym
czasowy, ine konstytuanta naw et, w  k tóre j bm -  
żuazya okopać się chce przed naw ałą  „bolszewi-
zm n", są dlla Lewicy socyalistycznej właściwym  
środkiem walkL

Przed Lewicą socyalistyczną, która zawsze 
wysoko trzymała oaerwony sztandar socyali- 
zmu, inne dziś leżą zadania. I innych, niż ende
cy, niż nawet „lewica" burżuazyjna i frncy, w i
dzi ona sojuszników".

Jatową gadaniną ludzi, zasłuchanych od sze
reg ulat bezkrytycznie w mechaniczne formułki 
dalekiego wschodu możnaby się wcale nie zaj
mować. Należy jednak stanowczo, napiętnować 
bezmyślny cynizm, z jakim organ „Lew icy" rzu
ca się na Piłsudskiego. Widocznie „Głos" uwa
ża, że dwudziestopięcioletnia walka, na której 
czele stał Piłsudski, prowadzona z caratem o o- 
swobodzenie Ludu Polskiego, była, „zdradą 
sprawy proletaryackiej". — Widocznie „Glos" 
uważa, że powołanie najszerszych warstw do 
czynu i do rządu jest porzuceniem sztandaru?

Lewica P. P. S. zwraca się przeciwko konsty
tuancie — oczywiście w ślad Za znanymi wzo
rami bolszewickimi. „Inne zadania", o których 
mówi lewica, to są oczywiście bolszewickie 
przewin,ty.

Naturalnie cała ta akćya przeciw ko dem okra
cyi, przedsięwzięta w  dobie, gdy lud  chce budo
wać sobie własną siedzibę państwową, jest ska
zana na niepowodzenie. Daremnie jej używają 
jako straszaka nasze organa konserwatywne, 
endeckie itp.

ES D E C Y A  A P IŁ S U D S K I.
Z W arszaw y donoszą, że esdecy zw rócili się 

do Scheidem anua z żądaniem , aby nie uw olnio
no Piłsudskiego.

Esdecy żądają wpuszczenia do W arszaw y  
w ojsk bolszewickich.

Z  fro n tó w  b o jo w y c h .
N a skrajnej północy francyi przedmieścia wicl- 

krego miasta warownego Lille już od kilku dni 
stoją, w ogniu angielskim. Anglicy i Belgowie 
atakują w kierunku belgijskiego miasta Gourtrai.

W  pólnocnosfrancuskiem zagłębiu węglowem 
miasto' Lens znajduje s ę  już daleko za frontem. 
Wojska koalicyjne, które tam stały, przesunęły 
się o 15 km. na wschód i zajęły brzeg kanału, pły
nącego koło Douai z południa na północ, zacho
dnie przedmieścia Douai są zajęte.

Nad Skaldą walki się toczą pod Bucham (12 
km- na północny wschód od Cambrai), nad Sefle 
koło TI as pras (13 km. na południowy zachód od 
V  alonc-iennes).

Międży Oise a Aisne cofnęli się Niemcy na od
cinku długości 70 km. o przeciętnie 14 km. na 
północ. Francuzi zajęli twierdzę Laon, uwalniając 
6500 cywilnych mieszkańców; stanęli nad rzeka. 
Serre i na wschód ocl La Fere. Tem samem mo
cne stanowiska n iem ieckie nad Oise koło, twierdzy 
La fere , stanowiące ostatni jeszcze niezdobyty od
cinek Unii Hindenburga, stały się klinem z trzech 
stron osaczonymi.

Serbowie rozszerzają swoje sukcesy na wschód 
i zachód od Nisnu; zajęli Belą Palonkę (40 km. na 
północny wschód od Leskwca) i Prokuplje (45 
km. na północny zachód od Leskovac). Serbska 
ludność cywilna Nerze czynny udział w walkach.

Czarnogórcy zatelegrafow ali do Szw ajcaryi o 
żywność.

Z ostatnie! chwili.
Turcya zawarła już pokój odrębny.

W iedeń, 14 października.
W edług dyplom atycznych doniesień Turcya  

zaw arła  z koalicyę pokój odrębny. W edług nie- 
stwierdzonych doniesień koalicya zażądała dla 
swych okrętów  wolnego przejazdu na Morze  
Czarne.

D Y M IS Y A  BAR. H U SSA R K A .
Jak  głoszą wśród poinform owanych kół, pre

zydent m in is trów  Hussarek podał s/ę do fiyini- 
syi. Jego następcą m a być hr. Siiwa-Tnrouca. 
H r. S ilw a Tarouca m a zam iar powołać do gabi-
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netu m iędzy in n y m i ta k ie  pro! Lnm m ascha 1 
posła Redłicha.

D Y M IS Y A  G A B IN E T U  W Ę G IE R S K IE G O .
Jak  donoszą dzienniki wieczorne, członkowie j

gabinetu na wczorajszej konferencyi podpisali | 
prośbę o dymisyę. Były prezydent sejmu Ludwik J  
N avay wczoraj jawił się na posłuchaniu u mo
narchy. Otrzymał polecenie, by jako „homo re- 
glus“ wysondował zapatrywania stronnictw.

Pamiętajcie o Towarzystwie 
Opieki Legionowej!

   r r  Ti ~ — rnrnnr m imn i — u m— mrn

K R O N IK A .
Kraków, wtorek 15 pa-żdzieiaiika.

Z W R A C A M Y  U W A G Ę  S Z A N . A B O N E N 
TO M  „Naprzodu", że od 1 października o. r. pre* 
mirnerata miesięczna wynosi 6 koron (do końca 
wrzcśn.a wynosiła 4 korony). Prosimy o nadsyła
nie różniej- 2 K za październik, o de prenumerato 
z»..;.tała wysłaną już tylko 4 K.

Administracya „Naprzodu".
P O S IE D Z E N IE  K R A K O W S K IE G O  K O M IT E T U  

P. P. S. D. odbędzie się we wtorek 15  b. m. w  
Związku Stow. rob. Dunajewskiego 5, Iii p. Po
czątek o godzinie 7 wieczór.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  O R G A N IZ A C Y I 
K O B IE T  PPSD. odbędzie się we czwartek 17
b. m. o godzinie 6-tej wieczór przy ul. Dunajew
skiego 1. 5, I I I .  piętro. Obecność wszystkich 
członkiń niezbędna.

Z A R Z Ą D Z E N IA  Z  PO W ODU H ISZPAN K I.
Ministeryum wojny z powodu epidemii gry,pv za- 1 
rządziło podział służby lekarskiej tak, bv lekarze 
wojskowi odwiedzali także chorych cywilnych.

O UW O LNIENIE A D LE R A . „Zelt" donosi z 
Budapesztu: O audyencyi hr..Kaiolyego u  cesa- 
pia dowiadują się sfery polityczne, że hr. Karo- 
lyi wskazał na konieczność ułaskawienia wię
źniów politycznych, a w  szczególności Frydery
ka Adlera, zabójcy lir. Stuergkha.

Z A W IE S Z E N IE  „D EU T SC H E Z T G ." Orgau 
wszechniendecki „Deutsche Ztg." nu rozporzą* 
nie naczelnej komendy zawieszony został na trzy 
dni.

W IE LK A  K A T A S T R O F A  K O LEJO W A . Dzien
niki donoszą z Aradó, że bukareszteński pociąg no- 
spieszny wykoleił się koło stacyi Piutra— Olt, w 
pobliżu granicy' rumuńskiej: Kilka wozów jadą* 
cego pociągu z Bukaresztu wpadło do rzeki Aluty. 
Zginęło około 100 osób, zaś przeszło 200 osób jest 
rannych. Powodem katastrefy jest- podmycie na* 
sypu.

TYLKO  ST R ZELA Ć . Z Kijowa’ donoszą: Dnia 
7 b. m. władze niemieckie zamknęły wychodzący , 
tutaj .Przegląd Polski", organ stronnictwa dem -1 
naród., bez podania powodu. Zarządzający zato*I 
kni &cie oficer- przestrzegł przed tajnem wydawa- 
niem pisma i oświadczy.}, że patrole niemieckie 
otrzymały polecenie strzelania na ulicy tak do 
sprzedających, jak i kupujących to pismo.

Z  O BO ZU  SO C YA LISTÓ W  FR A N C U SK IC H .
Na wiadomość o przyjęcie czternastu punktów 
Wilsona przez Niemcy i Austr yę socyaliści fran
cuscy odbyli nadzw. /jazd partyjny celem u- 
,chwalenia adresu do Wilsona. Wybrana przez 
zjazd komisya poleciła do przyjęcia projekt adreJ 
su, który opracowali towarzysze Misteal, Mayoras! 
i Albert Thomas. Projekt tan wzywa Wilsona że
by propozycyi mocarstw centralnych nie odwzmoił 
z góry, tylko rozpatrzywszy ją krytycznie, oraz za
żądawszy i oteymawszy wystarczające gwareincye 
dyplomatyczne i wojskowe, na tej podstawie roz
począł rokowania pokojowe. Tow. Faure wniósł 
odmienny projekt, żądający natychmiastowego 
Zawieszenia broni, pod groźbą czynnego wkroczę* 
nia międzynarodówki robotniczej. Projekt Faure'a 
odziuiciano; projekt polecony przez komisyę uch w a- J B  
łono wszystkiem! głosami przerw trzem- W Wa

Gustaw H e r v c, ów głośny niegdyś „antypa- H  
toyota" jako pierwszy obowiązek socyafiisty g ło  H  
aaący pogardę dla własnej ojczyzny, obecnie zaś H  
już od , lat niemniej głośny szowinista frąncuaki, H  
napisał artykuł, w którym jawnie wypowiada nie* "Wt 
wiarę ,w zasady socyaKstycznc. Wobec tego wy- 
'kluczono go z partyi. N H |

D Z ISIA J PO R A Z  O ST A T N I ukaże się na e*ł
kranie kinoteatru „Sztuka" sej iaacyjny dramat 
Wschodu „CIrwłia nadziemskiego szczęścia",, gdyż 
we środę 16 b. m. nastąpi zmiana programu, któ
rego główną utrakcyę stanowić będzie przepyszny 
dramat „Sobotwór" z nezrównaną Magdą Sonią,

1300
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Niech żyje Konstytuanta!!
Warszawska „Jedność Robotnicza14 pisze:
Wytrącona z rawnov»agi wypadkami — hut aga- 

nom, przeciągającym nad Europą — nasza Rada 
Regencyjna uroczyście zapowiedziała powołanie 
odo ,tycia Konstytuanty.

Przed k lasą  robotn iczą sta je  o d raza  szereg w ąt
pliwości i py tań , na k tó re  musi o trzym ać natyoh* 
m iast odpowiedź.

Któż będzie "zwoływał Konstytuantę?! Może Ra
da Regencyjna, klasom posiadającym posłuszna 
i bezwzględnie obca ludowi pracującemu? Byłoby 
wtedy to ciało karykatura. Konstytuanty, jak ka
rykaturą Ordynacj i Wybomcąej był opracowany 
przez Radę Stanu projekt prawa wyborczego, jak 
karykaturą parlamentu była sama Rada Stanu, jak 
wreszcie karykaturą rządu jest sama Rada Regen
cyjna.

W jakich warunlkach będzie zwołana Konsty
tuanta? Czy w takich, jakie,teraz panują, źe nie 
można słowa powiedzieć swobodnie?

W  ttyoh warunkach niema mowy o Konstytuan
cie. jedynym skutkiem jej zwołania mogłoby być 
ujawnienie się szeregu działaczy i poniesienie 
przez nich konsetowencyi tego czynu.

A  na jakich zasadach będzie ona zwołana?
Czy może n,a zasadzie projektu Rady Stanu lub 

czegoś podobnego? N a takich zasadach wyrośćby 
mogło tylko wrogie ludowi olało, w  którym pierw
sze skrzypce objęłyby żywioły obszarn-icze i kąp i* 
taoistyczne, by ukuć kajdany i jarzmo dla prole- 
t ary atu wsi i miasta.

Jeśli i tak — to niech wiedzą wszyscy, że lud 
pracujący, robotnik miejski i wiejski, chłop bez
rolny i małorolny, a także 'i średnionzainożny, o- 
bali te szaeberki, nie dopuści do ch urzeczywi
stnienia.

Jasno stawiamy _swoje postulaty. Konstytuanta 
może być zwołana tylko w warunkach zupełnej 
wolności politycznej j  na zasadach powszechnego, 
bez różnicy płci, równego, bezpośredniego, pro- 
porcyonalnego i tajnego głosowania.

Klasa robotnicza nic nie ustąpi z tego swojego 
zasadniczego stanowiska, jak nic nie ustąpi ze 
swych zasadniczych dążeń społecznych i polilty* 
o/mych.

Chcemy Konstytuanty. Żądaimy jej bezwłoozine- 
go zwołania Pragniemy spojrzeć oko w Oko swo- 

- im wrogom, policzyć swe siły i siły przeciwników, 
a je m ów im y przytym stanowczo, że przez Konsty
tuantę budować będziem y życie na swoich —  so
sy allstyczny ch — zasadach.

Drogę swoją znamy. Wremy, że sale przeciwsta
wić trzeba silę-

Ogłoszenie republiki 
czesko-słowackiej.

W czoraj przyszło w  Pradze do zapowiedzianej 
już od dłuższego czasu proklamacji, czesko-słowa
ckiej. Nie odbyła się ona jednak w  projektowanej

„NAGA" ROSY A.
Z bolszewickiej Rosyi.

• Tłomaczone z rosyjskiego.
(Ciąg dalszy).

— Z  Turkamn ułożyliśmy się w  dobroci —; o- 
powiadal, żołnierze. — Oni podeszli do miasta, 
strzejili dwa, /tnzy razy, następnie przysłali do 
nas pułkownika. Pułkownik powiada: „W  ciągu 
24 godzin niechaj żywej duszy z pośród was tu 
nie będzie". A  nam z jakiej racyi Trapeiziund po
trzebny? I bez niego mamy dosyć ziemi. „Pój; 
toniemy — mówimy — wasze błagorodie z naj
większą przyj emnością“. N o i poszliśmy, jak 
się to mówj z honorem. Turków nie tknęliśmy 
palo“m, oni nas też. Wszystko było jak należy. 
Pora włóczęgi i niebezpieczeństw minęła. Bułkowi 
N . uśmiechnął s ę  los i wynagrodził go stokrotnie 
za j ego zasługi. Przy wysiadaniu na brzeg spo
tkaliśmy tłum, który czeka! na niego —  speku
lantów, handlujących, mieszkańców dbałych o 
zapasy, agentów tureckich powstańczych band. Ci 
ludzie sypali klerenkami i romanówkami i nie 
gardzili niczem. Herbata, cukier, uzdy,  ̂ nawet 
a  łiierskie szyn cle — wszystko to szybko, bez 
targu dostawało się w Ch ręce. Tylko trzyca- 
lówlki były powodem ożywionych sporów. Z  je* 
dnej strony, jeżeli sprawiedliwie osądź ć, jaką ono 
przedstawiają wartość? N a pozycyach rzucało się 
je przecież całemi setkami. A  z drugiej strony — 
rzecz ciężka — le  trudów kosztowało by ją 
przywieść'

— Osądź sam azyatyoką swą głową -— prze
konywał dzielny stary feldfebel kupca. — Oręż — 
nieużywany. Jak Kieroński przysłał przed trzema 
miesiącami,, tak pozostał on nowiuteńki. Przeklę;

perwotnie uroczystej formie, lecz właściwie tyl
ko przez obwieszczenie republiki n a  kilku zgroma
dzeniach i na rozrzuceniu proklamacji w setkach 
tysięcy egzemplarzy po calem mieście. Rano uka
zało się obwieszczenie namiestnictwa, ostrzegają
ce przed wszelkimi demonstrącyami i enuncyacya- 
mi i oznajmiające, żc wszelkie pogłoski o zmia* 
natah formy rządu są nieuzasadnione.

Około godz. pół do 11 przed południem rozpo
częły się w 8 wszystkich przedmieściach zgroma
dzenia pod gołem niebem, na, których odczytano 
proklamaeyę- Prawie ma wszystkich zgromadze
niach przemawiali posłowie sejmowi lub parla
mentarni. N a jednym % tych zgromadzeń poseł 
Klofaez w ciągu przemówienia swego odczytał pro- 
klamacyę. Projektowaną była wspólna demonstra- 
cva na rynku starego miasta. Temu przeszkodziła 
połicya, wzmocniona przez wojsko, otoczywszy 
rynek silnym kordonem. N a placu św. Wacława 
również zgromadziły się tłumy, które rozpędziła 
polieya. Wieczorem przyszło ponownie do demon* 
stracyj na placu św. Wacława.

„Morgztg." donosi, że podczas demonstracyj 
czeskich plac św. W acław a podobny był do obozu 
wojennego. O  godz. 1 1  piechota „oczyścić musia
ła" plac — co odbyło się w ciągu kilku m inut 
wśród sygnałów na trąbkach. T a k  samo rynek 
starowiejski został „odczyszczony1". W  południe 
wojska częściowo zostały ściągnięte do centrum  
miasta, co pow itała publiczność głośnym śmie. 
chem. O  godz. 7 wieczór w kroczyła konna poli
c ja  przeciwko młodzieży na placu św. W acława. 
N a  wszystkich rogach stały gotowe do strzału 
karabiny maszynowe.

Rady gminne zebrały się o godz. 9 i uchwaliły 
protest przeciwko w yw ozow i środków spożyw
czych j węgla.

Telefonicznie do „Głosu Narodu" donoszą:
Prezydentem republiki czeskiej ogłoszony zo

stał znany publicysta francuski Denis, zaś prezys 
dentem m inistrów  pos. Kram arz. Rozlepiono na
ulicach odezwę namiestnika, zapowiadającą, żc 
na gwałt odpowie się gwałtem.

T R Z Y  Ż Ą D A N IA  C Z E C H Ó W .
N a sobotniem posłuchaniu u cesarza przedsta

wili posłowie czescy następujące trzy żądania 
Czechów:

1 ) bezpośrednie ustanowienie czeskiego narodo* 
wego rządu; 2) udział tegoż rządu w  kongresie po
kojowym ; 3) pułki czeskie mają być natychmiast 
z W ęgier |  niemieckich części Austryi przeniesio
ne do Czech.

Nadto domagali się posłowie czescy, aby dele
gaci czescy otrzymali paszporty na w yjazd  do 
Szwajcaryi.

Tajemniczy list 
kanclerza niemieckiego.
„BerL TagWL“ pisze: Ks. M aks badeński na

pisał w  styczniu 1918 r . lis t do znanego pacyfi
sty ks. A leksandra Hohenlohego, m ieszkającego  
podczas w o jny w  jednym  z hoteli szwajcarskich,

te, ile potu i krwi nas kosztowało. Przed Turka
mi strzeż, przed swymi pilnuj, przed deszczem 
chroń- A  na staitek jakem ciągnął? Ze łzami w 
oczach, towarzyszu, ciągnąłem, jak Boga kocham. 
W szjstk® to policzyć trzeba- A ty- dajesz aaeść- 
dziesi ąt rubli.

— Sześćdziesiąt rubli! Nie dam więcej.
— Nie dajesz? — uniósł się gefreóter też. — 

A  masz ty prawo na nie?
— Jakie prawo? —  zdziwtS się kupujący.
— Żeby do chrześcian z niego strzelać — otóż 

jakie prawo — objaśnił gefreiter. — Do kogóż to 
będziesz strzelał, do Turków czy do chrześcian? 
Przecież do chrześcian?

— Do Ormian będziemy strzelali! — ponuro po
wiedział tatar.

— Otóż to. A  praw», aby do dmaeściain strze
lać — zdobyłeś, co? Na' gapę chcesz? Chodź do 
rot owego komitetu.

Sowiet j komitet — przykre słowa, zdolne wielu 
zu ękczyć, podziałały również i na tatara.

— Weź sto rubli, proszę cię, weź — przemó
wił zupełnie innym uprzejmym głosem.

Sprawa załatwiona. Dziafc zostało sprzedane za 
100 rubli i obydwie strony uważają się za za
dowolone. Tatar zarobił na tej operacja parę ty= 
sięcy, rota uwolniła się od ciężkiego i kłopot 
sprawiającego ładunku. Przytem należy dodiać, że 
wszyscy borący udizćal ->• tym oryginalnym jar
marku, zarówno kupuj v  jak i sprzedający, 
byli zł wszech miar zadowoleni. Za bezcen sprze- 
daje się wszystkie praywiezione skarby — nie* 
zależnie od tego każdy żołnierz wywozi stąd cały 
majątek, składający się z kilku tysęcy rubli, nie 
licząc worów z rządowym i nierządowym doby
tkiem, które wlecze do ojczyzny.

w  któ rym  oświadczył, że Idee parlam sntaryza- 
cyi i  cele pokojowe n iem ieckich stronnictw  w ię
kszości n ie sę zgodne z jego przekonaniam i. Ż ą 
da dalej politycznego w ykorzystania  sukcesów 
wojskowych i  zaprzestania dalszych oświadczeń  
o B e lg ii L is t ten został przez agentów koa licy i 
z pokoju hotelowego ks. Hohenlohego w ykra 
dziony a B iuro  Reutera rozesłało go 8. paździer
n ik a  do w szystkich pism. Ty le  „Beri. Tgbl.“ 

O publikowanie tego lis tu  przez Reutera w y 
w ołało przesilenie kanclerskie w  Niemczech. 
Ks. M aks złożył na zebraniu przedstaw icieli p a r
ty i większości oświadczenie, które zadowoliło  
w praw dzie centrum  i  postępowców, jednakowoż  
socyaliści da li jaw n ie  w yraz  swem u niezadowo
leniu . ,,Vorwaerts'‘ zapowiada w ażne posiedzenie 
trakcyi socyalisiycznej na w torek. Od w y n ik a  
tegoż posiedzenia zależy bezw ętpienia, czy ks. 
M aks u trzym a się na stanowisku, czy też będzie 
m usiał ustąpić.

Zagranica znać powinna 
podstawę dziejów naszych.

Z powodu a rty k u łu  francuskiego o A lzacyi i  Lo
taryng ii.

I I .
Byliśmy teraz w położeniu stokroć nieszczę

śliwszym od Francyi — okaleczonej od r. 1871 
stratą dwu ziem, jej tak drogich — zrozumiale 
drogich.

Rzc czy pospolita nasza cała została poćwiarto
waną. Jednak w toku już rozpoczętych rozbio
rów, w dobdio tak bliskiej przysiędze strasbur- 
skiej, raz jeszcze konstytucyą 3 maja bliżej ze
spoliły się w obliezai czyhających wrogów — jej 
ziemie.

A potem od Kościuszkowskiej insurekcyi 
krwią ideę wolności swej i nierozerwalności ileż 
razy Polska znaczyła!

Jakie stąd wysnuwamy konsekweneye?
Zwyż stulecie rozbicia państwowego; usilna 

antypolska robota państw zaborczych; odpowie
dnie działanie szkolnictwa obcego; dobicie Pol
ski, zanim mogła była ona. uregulować sprawę 
włościańską-, nao-gół w  następnym wieku dopiero 
załatwioną — pod obcemi rządami emancypują- 
ce się włościaństwo, z którego na terytoryacn 
nie-rdzemnie polskich poczynają kształtować się 
nowe prądy nacyonalne, przez zaborców usilnie 
p r z e c i w k o  Polakom skierowywano; uciążli
wości i zakazy, stawiane Polakom w przesie
dlaniu się iz gęsto-zalulnionycb okolic czysto- 
połskieb do obszarów' innych (n. p. na Zabuże 
litewskie), któreto przesuwajcie się na wschód 
w  warunkach normalnych, nie znających ogra
niczeń, wzmogłoby było żywioł polski zniewo
lony tymczasem upływać za Atlantyk — to 
wszystko sprawiło, że wiele warunków uległo 
zmianie, że dawnych ziem Rzeczypospolitej nie 
utożsamiamy mechanicznie z ziemiami, które 
bezsprzecznie winny stworzyć Polskę, nową.

N a pokładzie statku słychać wymyślaniu, które 
szybko przybierają charakter zbiorowej działal
ności. Kofo balustrady skupili się majtkowie, na 
brzegu —■ pułk N., zdaje sic. że są gotowi zaape
lować do siły? oręża.

— Zwróćcie nam karabiny! Zapasy przywła
szczyliście so-bie, karabiny też chcecie wzdąść — 
krzyczą wzburzone głosy z brzega. — Karabiny — 
własność państwowa — musimy j.e oddać w ho 
dzy „naczalstwu" — odpowiadają z pora balu
strady.

Spór toczy się w sprawie nowych karabinów, 
które zostały wywiezione z Traipezundu. Majtko
wie traktowali z początku karabiny z pogardą, 
teraz spostrzegli, że na Kaokazie są one towaren 
dobrym i jako ludzie cywilizowani, wymyślił 
prawne zasady, aby je -zarekwirować. Ogólno ro 
syjika władza — rząd sowietów — mieści się w 
Sewastopolu. Zna-czy się, państwowe bogaotwo na 
leży tam zawieść. Wogóle, wszystko co- stanów 
własność Rosyi, należy zaweść do Sewastopola 
tam rozdzielić między oddziały rewolucyjne.

— Cóż ty tam wciąż o „Rosiei" mówisz? — nic 
wytrzymał nakoniiec jeden z pośród żołnierzy, sta 
ry wujek, pnzeodziamy w szynel, baz. pasa i be;
c.zap-ki. — Co tam za. Rog eja? Niema teraz żadne 
Rosiei. Teraz każdy sam o siebie dbać mus) 
sam się ratować. A  ty... Machasz jęzorem pięciu 
chu...

Odrazu przerwała się rozmowa o Rosyi i o obo 
wiązkach w stosunku do władzy. Majtek, którj 
rozwijał-państwowy punkt widzenia, iziawstydz-o 
ny brakiem realności swoich wywodów prze 
szedł odrazu na praktyczny grunt.- 

(Dokończenie nastąpi).
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SpeeyaJInie zaś 00 do Litw y — czekamy 'decy
zji —. Litwy. Rozumie się, nie płynącej ze s z t u- 
e z n e j  formacja okupacyjnej — Tarybą zwanej, 
narodowo jednostronnej, a  z antypolskich i ura- 
chomańskłch żywiołów złożonej, lecz Litw y  
całej.
Czy zechce ona żyć odrębnie, ozy odnowić dawną 
unię z Polską.? Czy stanie na stanowisku po
dzielenia wspólnej spuścizny dziejowej, wspól
nej jednostki geograficznej i gospodarczej — 
Litw ą zwanej — na składowe części etnografi
czne?

A  wtedy ziemi© etnograficznie polskie na L i
wie opowiedzą się — tuszymy żywo nie wątpi
my —■ za zjednoczeniem swoim z Polską.

Przemówi Wilno! Na ogół jednak w  tym arty
kule chodzi nam i o to, ażeby raz jeszcze pod
kreślić przód światem, że Polska, choć kilka lu
dów w swych dwu połowach: .koronnej i litew
skiej liczyła, nie była państwem rozrosłem z 
imperyołizmru, lecz była przybytkiem, skupiają
cym ludy, dobrowolnie z nią połączone.
Mała znajomość dziejów naszych, insynuacye 

naszych wrogów oraz fakt, że to był zrządze
niem dziejów unikat mocarstwowy w  Europie — 
sprawiają, że sagranacą wiele błąka się co do 
tego błędnych opinii.

Jeżeli Francya uważa za wskazane populary
zować w Am eryce momenty Ze swych dziejów, 
zaczepiające o wojnę obecną — tembardziej z 
naszej strony należy dążyć do ja k  n a jdok ła 
dniejszych w yśw ietleń.

Chodzi i  o chwilę obecną i o rehabUitacyę, 
gdzie panuje nieświadomość dziejów naszych, 
które tę niezaprzeczalną, a piękną cechę po
siadały, żeśmy nie z gw ałtu , jako w ielk ie  pań
stwo, pow stali! A  upadliśm y z  gw ałtu !

Niczyje dzieje ni© są ideała©, ale ni, tym  
•punkcie karty naiazej historyi zasługują na 
szczególne wyróżnienie w  dobie dzisiejszej, gdy 
hasło samodecyzyi jeat hasłem najgłośniajszem. 
To hatsło wypełnialiśmy za Jagiellonów według 
ówczesnych warunków i  metod poliftycranego 
wyrażania swej wolL

Wisła i jej ujścia.
Niegdyś, za Bolesława Krzywoustego, można 

było ziemie polski© określić nader prostym w y
razom geograficznym: składały się one z dorze
cza W isły i  Odry. Obie te rzeki wraz z wtszyst- 
kiemi dopływami, z wyjątkiem tylko wschodniej 
krawędzi dorzecza W isły, całe wówczas do Pol
ski należały, od źródeł w  górach na południu aż 
do ujść w  morzu Bałtycki om na północy. —

Czasy te dawno minęły. Połowa dorzecza Odry 
bezpowrotnie uległa zniemczeniu. Królową rzek 
polskich jest dzisiaj Wisła. Jej dorzecze, prawie 
całe przez Polaków zaludnione z wyjątkiem o- 
koJic nad źródłami Sanu i Bugu, stanowi dzisiaj 
trzy czwarte Polski rdzennej.

AVszystMe potoki spienione, z hukiem spada
jące ku północy z granitowych stoków Tatr albo 
wypływające z cudnych jezior tatrzańskich, 
setki potoków-, płynących ku północy z Beskidów 
zachodnich i wschodnich — wszystko to ku W i
śle zmierza. Łączy ona w  swojean korycie wody 
górzystego południa Polski; płynąc od,Krakowa 
w dół, lukiem okaia prastare grzbiety Łysogór 
z ich zaniedtoanem bogactwem miedzi. Spotę- 
żniawszy, szeroka i majestatyczna płynie przez 
Warszawę. Poprzez niziny mazowieckie, mijając 
Płock i Włocławek, toazy swe fale zwolna ku 
rodzinnemu grodowi Kopernika. Niedługo potem, 
zwraca się ostrym kątem znowu na północ. To- 
pzy ku Bałtykowi ogromne masy mułu — na ku
pę zbite, niezliczone cząsteczki polskiej ziemi, 
przez podwładne W iśle potoki daleko na połu
dniu, na wschodzie i  zachodzi© z brzegów p- 
odryWane i porwane w  daleką podróż. Im dalej 
ku półnoeyi, tem bardziej ten oporny ciężar rzeki 
rośnie i rośnie, aż w  końcu w  pobliżu Bałtyku 
ogrom tego ciężaru rozsadza i rozdwaja Wisłę. 
P raw e jej ramię przywłaszczyło sobie kory to No
ga/tu, który jeszcze za Kazimierza Wielkiego sa- 
modzielna był rzeką, i tem cudzcm korytem pły
nie ku północnemu wschodowi, aby koło Elbląga 
wpaść, ni© do otwartego morza, ale do słonawego 
jeziora przymorskiego, zwanego zalewem Świe
żym; przed samem ujściem Nogat (bo wi-az z ko
rytem  wschodni© ramię W isły i tę nazwę sobie 
przywłaszczyło) rozgałęzia się ponownie na kil
kanaście ramion wtórnych. Lewe główne ramie 
W isły tymczasem, Leniwką zwane, zmierza 
wprost do morza, ale odepchnięte od Bałtyku 
w yd m am i pAaiszczystemi przez tenże Bałtyk spię- 
trzonemi, podzieliło się ponownie na gałęź 
wschodnią i zachodnią: Wisłę Elblągską i Wi

ję Gdańską. Obi© płyną równolegle z wybrze-
„ „

miejsca mniejszego oporu. .Wisła Elblągską 
znajduje je wkońcu, wpadając licznemi a 
płytkiemu rozgałęzioniamii do Zalewu Świeżego. 
W isła Gdańska zaś dawnemi czasy znajdowała 
jedyne swe ujście dopiero daleko na zachodzie, 
tam gdzie ją izasrUa Motlawa, nad brzegami któ
rej rozsiadł się Gdańsk ze swem-i wieżami, ba
sztami i bramami. Ąle w roku 1840 wezbrania 
Wisła Gdańska zniecierpliwiła się i przerywając 
piaski nadmorskie, zdobyła drugie ujście bliżej 
ku wschodowi.- W  1895 roku zaś Wisła Gdańska, 
wezbrawszy jeszcze silniej, utórotyała sobie trze
cie ujście jeszcze bliżej na wschód, w  bezpośre- 
dniem niemal sąsiedztwie początku swojego, 
czyli miejsca rozwidlenia Leniwki. Ludzka pra
ca to nowe ujście Leniwki wyprostowała, umo
cniła i utr-waliła., i ono to obecnie stanowi naj
krótszą, drogę wód wiślanych do morza; nie 
dziw, że tędy płynie główna masa wód. W isła 
Gdańska zaĄ tamą od Leniwki odgrodzona, sta
ła się „W isłą Martwą", spokojną, o iiierucho- 
rnean zwierciadle, przystanią dla okrętów wio
zących drzewo.

Drzewo bowiem i zboże z ziem. polskich — oto 
lwia azęść bogactw w  dół W isły do Gdańska 
płynących, a stam tąd1 B a łty k ie m  wysyłanych 
do krajów zamorskich. Wogółe Gdańsk wywozi 
prawie tylko surowce, nie zaś wyroby przemy
sł owe. Sztuczną bowiem, nienaturalną granicą 
odcięty od górnego i średniego' biegu Wisły, 
Gdańsk rozwijał się dotąd powoli i nader j e 
dnostronnie — do tego stopnia, że urządzeń dla 
wyjazdu lub przyjazdu pasażerów port gdański 
nie posiada. Dzielne prace inżynierskie, ujm ują
ce w karby burzliwą rzekę, niezbyt wiele mu po
mo g ł y — tembardzieji, że wynik tych prac mógł 
być tylko połowicznym wobec zupełnego za
niedbania regulacyi średnigo biegu W isły przez 
władze rosyjskie.

Dopiero zjednoczona Polska, posiadłszy colą 
Wisłę od źródeł do morza, dokona wielkiego 
dzieła jednolitej regulacyi całego biogu Wisły. 
Da Wiśle szatę i zbroję, godną wrodzonej jej 
wspaniałości. Z Wisły-kopciuszka uczyni Wisłę- 
królową. A  i Gdańskowi dawną świetność przy
wróci. G.

Tow. Jan Strażacki.
Z powodu śmierci tow. Jana Strożeckiego w y

dał uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 
w  Paryżu następującą odezwę:

„3 sierpnia zmarł w  Privas, ratując tonącego 
rodaka, ob. Jan StrożecM. W  sile wieku, w  prze
dedniu powrotu dó kraju, gdzie go czekała bo
gata praca na umiłowanej niwie społecznej, — 
pada nagle ten zasłużony pracownik, parwaąiy 
przedwcześnie z pośród nas, pozostawiając ża.l 
głęboki nietylko śród najbliższych ale i w  sze
rokich kołach kolonii polskiej.

Jan  Strożecśki pochodził ze starej rodziny szla
checkiej, zdawna osiadłej na Ziemi Krakow
skiej. Ojciec jego odegrał znaczną rolę w  Rewo- 
lucyi Krakowskiej 1848-go roku. Chował dzieci 
swoje w duchu świetnej tradyeyi Towarzystwa. 
Demokratycznego, w czci dla nieśmiertelnych 
imion Kościuszki, Mickiewicza, Lelewela. Dawny 
demofcratyzm ojca u syna nabrał odmiennej ni^-
00 barwy. Ojciec marzył o wolności narodu, o 
wolności i własności chłopa i doczekał się nare
szcie tryumfu swoich ideałów w reformie, u- 
wlasżezającej włościan,'wcielonej w życie przez 
Rząd Powstańczy 18f33-go roku. Syn chował się 
w  zmienionych warunkach naszego by tu- społe
cznego. Był już w Polsce przemysł, była już kla
sa robotnicza, i syn, idąc śladami ojca, krocząc 
po linii ojcowskich ukochań dalej, pracował dla 
wyzwolenia polskiej klasy robotniczej. Wolny 
robotnik w /Wolnej, niepodległej Polsce oto 
były hasła, którym wiernie służył Jan Stroże- 
cki w ciągu całego swego życia.

Służył — to znaczy walczył. W ałczył w Kiel
cach w  ostatnich latach okrutnego gimnazyurn, 
dusząc się w atmosferze zatrutej gazami, które 
nasyłał, z W arszawy osławiony satrapa Apuch- 
tin/ W  Kielcach najbliższy jego. przyjaciel na
zywał się Stefan Żeromski. W alczył w Uniwer
sytecie Warszawskim, w którym ukończył w y
dział prawny. Walczył, gdy ty. w  Paryżu zakła
dał podwaliny Polskiej Partyi Socyalistycznej 
(1893 r.).

Walczył, siedząc dwa lata w cytalleli warsza
wskiej pod śledztwem żandarmów carskich i 
później, lat dziesięć cierpiał w  tundrze syberyj
skiej, nad brzegami Oceanu Lodowatego.

Walczył po powrocie z tego dalekiego, okru
tnego wygnania, uczestnik rewolucyi 1904, 1905
1 1906 roku w Warszawie. Od roku 1907 przeby
wał na emigracyi w Paryżu.

/  i

Jan Strożecki nie usuwał się od żadnej pracy 
społecznej. Rozumiał, że zadanie socyalisty pol
skiego nie polega tylko na ofiarnej propagan
dzie klasowej. Chciał budować nową, wolną, de
mokratyczną, republikańską, ludową Polskę. Tu 
na obczyźnie, czasu wojny pracował w  Komite
cie Obywatelskim, później w  Radzie Obywatel
skiej. Należał też do założycieli Uniwersytetu 
Ludowego im. Adama Mickiewicza i jako pre
legenta dał nam odczy t o „Polakach na Syberyi".

Marzył o powrocie do kraju. Nie doczekał się 
tej radosnej, zwycięskiej chwili, kiedy naresz
cie wszystkie ti-udy, znoje, bóle życia miały zna- 
leść swoje uświęcenie w twórczej pracy społe
cznej w  wolnej niepodległej Ojczyźnie. Zły los 
chciał inaczej.

Składamy na jego tymczasowej mogile wia
nek nieśmiertelników. Czerwoną spleciony wstą
żką. Zbiegną się ku tej mogile Robotnicy Pol
scy. Wspomną. Nie zapomną. Tu spoczęła, co 
było śmiertelnego w Janie Strożeckim, przyja
cielu naszym, towarzyszu doli i niedoli, siewcy 
myśli szlachetnej. 1

Tu spoczywa okryty bliznami żołnierz wolno
ści!
Zarząd Uniwersytetu Ludowego im. Adama M i

ckiewicza w Paryżu".

Lwów po manifeście 
regencyL
Ust za Lwowa.

Lwów, 10 października.
P rz e d w c z o ra j ,  d n ia  8 b- m„ o- g o d z . 6  i  p o i wie

czorem miasto zostało z e le k try z o w a n e  nadzwy- 
czajnemi dodatkami z wiadomością o prokkmacyi 
Rady Regencyjnej. Mimo niepogody na ulicach 
panował ruch bardzo znaczny. Smutne doświad
czenie z aktem listopadowym oraz nieufność z ja* 
ką społeczeństwo tutejsze ô dnosi! się do nządiu 
warszawskiego sprawiły, żc entuzjazmu większego 
nie b y ło , tembardzaej, że wiadomość była bardzo 
lakoniczna, nie Zawierała treści prakkmacyi, na
tomiast zawierała depeszę kanclerza ks. Maksa. —- 
•Ten ostatni szczegół bał w oczy stwarzając wra
żenie, że manifest Rady Regencyjnej powstał 
z  iTńcyatywy Niemiec.

Dzień wczorajszy pnzyniósł nam pewne wyja
śnienia dej ąprawy, oraz treść proklamacyi, która 
zawiodła nieco- pokładane w niej nadzieje. Spo
dziewano się ogólnie, że sprawa Poznańskiego, 
Śląska i Galłcyu postawiona będzie wyraźniej. To 
też mimo całego zrozumienia niezmiernej donio
słości proklamacji, nawet w tej formńo w jakiej 
została wydana, dawało się odczuć żal i zarwód. 
Tramwaje udekorowane. Domy częściowo. Wie
czorom odbyły się dwa wiece zwoływane przez 
Naród. Dem. w sali Sokoła i Toiw. Pedagogiczne, 
go. W  S o k o le  referował poseł dr Głąbiński, prze
wodniczył Tadeusz (I-eński, j a k o  drugi referent 
stawiający rezolucyę wystąpił dr Ernest Adam. • 
Prócz tęgo przemawia! jeszcze poseł hr. Skarbek, 
r e p r e z e n ta n t  młodzieży dr Prószyński i  p. Ma
ry a Dulębiąnlka. T a o s t a tn i a  poruszyła sprawę 
komendanta Piłsudskiego, domagając się natych
miastowego wypuszczenia go ng wolność. Odmo* 
śna rezolucya została okla&kanif przyjęta.. N a wie
cu w  Tow. Pedagogie z nem re fe ro w a ł hr. Skarbek, 
przewodniczył p. Wojciech Bicdiońeki. R czołu© ye 
postawił prof. Kasprowicz.

Zgromadzenie urzędników.
(Koresp. .Naprzodu*).

Bochnia, w październiku - 
Jaik w całym kraju, tak też i w Bochni odbyło 

się dnia 6 .październsika w sali Rady powiatowej 
zgromadzenie urzędników wszystkich dykasteryi.

Pp referacie sędziego dra Brodeckiego uchwalono 
jednogłośnie znane rezołucye, następni© wywią- 
zala się ożywiona dyskusya nad obecnymi stosun
kami aprorwizacyjnyrai, w której ostro napiętno
wano nieobywatolskic postępowanie tutejszego 
starostwa i .postanowiono wybrać z pośród urzę* 
dnifców,komitat, który się ma zająć sprawami a- 
prowizacyjnymi i w tym celu uchwalono zebrać 
się ponownie dnia 9 października.

Dnia .9 pąddzierriiika zjawili się o godz. 5 po 
południu wszyscy urzędnicy tutejszych państwo
wych 1  'autonomicznych urzędów z_ wyjątkiem 
panów ze starostwa, bo tym -widocznie d o b r z e  
si© powodzi podczas wojny.

Po referacie naczelnika sądu st. radcy p. Za- 
'Charyusza, uchwalono przejść do porządku d-zi«n* 
nego nad projokitem organizacyi rządowej, który 
leżąc od maja w tuitejszem starostwie, zobaczył 
nareszcie światło dzienne, niestety już zapóźno. —' 
Pb dłuższej . dyskusyi. w której zabierało^ głos 
wlieJu urzędników, uchwalono wnloseK sędziego
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Bnądiaiokiego i p . R o m a n a , a b y  w y b r a ć  o b y w a te l
s k i  (k o m ite t c e le m  n ie s ie n ia  p o m o c y  g ło d n y m , w  
o k ła d  k tó r e g o  m a ją  w e jś ć  p rz e d s ta w ic ie le  u r z ę 
d n ik ó w , ręk o td z ie ln iik ó w  i ro b o tn ik ó w , tusdzreż 
p rz e d s ta w ic ie le  is tn ie ją c y c h  ju ż  k o n s u m ó w .

Z a d a n ie m  te g o  k o m i te tu  m a  b y ć : w p ły w a ć  n a  
tu t e j s z e  s ta ro s tw o , a b y  p o w o ła ło  d ó  ż y c ia  r z e c z y 
w is tą ;  p r z y b o c z n ą  R aidę miejgiką, i? p o w ia to w ą , 
w  (k tó re j w in n i  z a s ią ś ć  c h ę tn i  d o  p r a c y  p rz c d s ta *  
w tc ie le  w s z y s tk ic h  s ta n ó w , dta-l-ej k o n t r o la  n a d  
ro z d z ia łe m  ś r o d k ó w  ż y w n o śc i j b o n ó w  z a p o m o 
g o w y ch , w a łk a  z p a s fc a n ra n u , k tó r z y  m a so w o  w y 
k u p u ją  w  tu te j s z y m  m ie ś c ie  zboiże a t łu s z c z e  i w y 
w o ż ą  je  n a  z a c h ó d ; p o s ta r a n ie  s ię  o  u « u n ięę ie  
z b iu r a  a p  r o  w iz  a c y j  n  eg o  ro z m a ite g o  r o d z a ju  jego= 
m ośc iów , k tó r z y  ni©d<wośli d o ' sw e g o  z a d a n ia .

N a d to  p o łe c o n o  fcofm itetofwi w y ra z ić  s t a r o s tw u  
u h o i!cw an ie  z  p o w o d u  n ie  j a w ie n ia  s ię  ż a d n e g o  
z  p a n ó w  u rz ę d n ik ó w  n a  z g ro m a d z e n iu .

Z  c a łe g o  p rz e b ie g u  z g ro m a d z e n iu  d a  ęiie w y s n u ć  
te n  w n io s e k , że n ę d z a  w ś ró d  u rz ę d n ik ó w  je s t  
w ie lk a , co w  z n a c z n e j  m ie rz e  fflzieiba p r z y p is a ć  
z łe j w o li t  n ie d o łę s tw u  tu te j s z e j  a d m in is t r a c y i ,  
k tó r a  o to c z y ła  s ię  s p e k u la n ta m i ,  j a k  H o ro w itz .  
W affwJerer i t  p ., i n ie d o ,p u sz c z a  n ik o g o  »  p o ś r ó d  
o b y w a te ls tw a  d o  r a d y  i  rz ą d u -

Czas wymieść śmiecił

Z wrażeń manifestu m  prowincyi.
Żywiec, 10 października. 

N a wiadomość o manifeście Rady Regencyjnej 
rtadeszłej do Żyw ca 9 października po południu, 
zapanował w  mieście entuzyaizm. Udekorowano 
chorągwiami wszystkie domy.

Wieczorem odbył się ulicami miasta wiełotysię- 
czny pochód manifestacyjny. w którym wzięła 
gremialny odział młod-z:eż szkoły realnej, wraz z 
gronem profesorów. Pochód śpiewając pieśni pą- 
óyotyczne i ,,Rotę“ Konopnickiej uciął się n-asitę* 
pn®e na ZaMocie, gdzie pnzied dworcem (kolejo
wymi oidśiipewan.© „Z  dymem pożarów" ii „Jeszcze 
P°islka nie ąginęła". Z  powrotem zatrzymano się 
przed po-mmikiem Grunwaldzkim, gdzie urzędnik 
kolejowy- p. Pawica wygłosić przemowę, wskazując 
na dziejowe znaczenie manifestu j chwil, jakie 
pnzeiywamy. końcctąc okrzylkieih na cześć zje
dnoczonej mepodległej BoIskŁ Indowej.

P °  p rzeroo iw ic  a k a d e m ik a  U d z ie li  w  r y n k u  p o 
c h ó d  o  g o d z in ie  TO w ś ró d  o k rz y k ó w  n a  c z e ś ć  z je ,  
dtaoczoinej P o ls k i j  b o h a te r a  n a r o d u  P iłs u d s k ie g o
spokoijpie sdę rozwiązał.

List z Kołomyi.
W iec urzędniczy. —  Kobiety w  radzie  gospodar
czej. — M asarn ia  m iejska. — N ow y starosta. — 
Praca oświatowa. — śm ierć  obywatela-urzę- 

dnika.
(Koresp. .Naprzodu").

W  niedzielę 6 b. m. oidibył się tłumny wiec 
funkeyonaryuszy państwowych wszelkich kate- 
ęory.i. Przewodniczył radca, rządowy Dobrueki 
i dyrektor ruskiego gaunm. Mostowicz, ś  wieiny 
referat, pełen cyfr i krytyka systemu obecnego 
rządu biurokratycznego wygłosił radca Dobru- 
cki. Zbrodnicze orgie paskarstwa, milcząco po
pierane przez centrale państwowe z jednej 
strony, a z drugiej strony katastrofalny sten 
ekonomi/cizny niewolników państwowych — po
dał referent druzgocącej krytyce.1 Przemawiali 
również parol Mostowicz, dr Tryibulsłd, radca 
Lepki i p. Lodzińiski imieniem urzędników ma
gistratu. Odpowiednio zredagowane protestują
ce rezoTucye wysłano do wszystkeh d ał parla
mentarnych poTsikiieh i ruskich (komitet wiecowy 
zaprosił tow. Łopatkę jako przedstawiciela 
prasy). Jakiś inny duch zawiał w  Radzie gosp. 
miejskiej. _ odkąd zasiada tow. Łopatka jako 
przedstawiciel robotników-. Na jego wniosek 
zakOiOptowanio eto Rady 3 kobiety — na pro
wincyi to wyłom nielada. Przeciwko wygłodze
niu miasta, przeciw traktowaniu Rady nieodpo
wiednio wysłano protesty do wyższych władz po
litycznych. Dzielnie w  tym kierunku pracują na 
Radzie radca Dobrueki, red. Kubiński, dyr. 
Skwarko i dr Sdhorn, którzy wszelkie bolączki 
miastowe cMoszczą baz ogródek. B y  położyć 
tamę pasfcarsty-u masarskiemu na wniosek 
tow. Ł. uchwalono założyć m asarnię m iejską, 
która w  najbliższym czasie ma być otwartą. ■— 
Ten twardy orzech nareszcie zgryziono. O po
trzebie sklepów magistrackich nie mogą wspo
mniani wyżej obywatele ani rusz przekonać

nasz magistrat. I tn musi być ten postulat 
spełniony.

Od kilku tygodni urzęduje nowy starosta, 
radca nauiiestn. Bielański. Zdaje się, że nasta
nie pod jego rządami jakiś porządek. Na razie 
zauważyć to można w  samym urzędzie, gdzie 
wcale energicznie przeprowadza dalsze imnowa- 
cye. Na posiedzeniu rady ,gosp. oświadczył, że 
pragnie wytępić pasfcarstwo, obojętnie gdzie le
ży jego źródło. Zaprosił do współpracy nad po
lepszeniem doli ludności członków Rady. Tow. 
Łopatka, radca Dobrueki, dy®. Skwarko, dr 
Schor w  dyskusyi podnieśli, że chętnie będzie 
Rada współpracowała, P 11° Rada będzie 
nietylko ponosiła obowiązki, ale otrzyma pełnie 
praw jako imstytucya obywatelska, jako przed
stawicielstw© ludności. Domagano się kontroli 
nad aprowłzacyą. j równomiernego rozdziału 
mąki. Do masarni miejskiej odnosi się nowy 
starosta życzliwie i przyrzekł poparcie. Jedne
go tylko nie może nasz starosta zrozumieć, to 
jest krytyki dziennikarskiej. Ale trudno. Prasa 
musi być wodną od kontroli starostwa, bo kry
tyka prasowa może tylko uzdrowić to, czego 
pragnie sam starosta koiłomyjski. Jest nadzie
ja, że i cenzura, loka.na będzie łaskawsza w 
przyszłości i  nie będzie konfiskowała notatek, że 
„pasfcarze sprzedają nici po 7 K zamiast po 50 
halerzy'* lub „dlaczego władza podiittyozma nie 
uznaje potrzeby zawiadomić m. Rady ani kon
sumentów, czy i jakie towary . nadeszły, jąka 
ich cena, kto ten towar d-osta!ł“ . Współpraca jest 
więc możliwa — tylko troszeczkę demoknatyza- 
cyi — bo takie już dera® czasy.

Uniwersytet ludowy założył w  domu robotni
czym czytelnię bezpłatną, a w  najbliższych

dniach otwiera bibliotekę. Niedawno Uniw. 
Lud. urządził odczyt tow.' Sokolicz p. t. „Szla
kiem tułaotwa polskiego", następnie wieczór 
literacko- ar i. y s tyczny p. t. „Poeizya W alki i Nie
doli" z udziałem tow. Sokoliciz' art. lwowskich 
Barwińskich i utalentowanej pianistki p. W an
dy Bieńkiewiezówny.

Afisze ogłaszają już nowy odcizyt p. t. „Idea 
czynu w  utworach Wyspiańskiego". Praca więc 
wcale poważna, kjtóra świadczy o ruchliwości 
Uniw. Lud. Robotnicy wcale poważnie biorą u- 
dział w  tej pracy oświatowej.

Z grona prawych obywateli zabrała śmierć 
rp&cę sądu Dyduszyńskiego. Zmarły brał powa
żny udział w  pracy publicznej, a jako urzędnik 
był rzadkim typem urzędinika-obywatela. Rada 
gosp. Straciła w nim poważnego pracownika.

Jul. Ł.

Z  r u c h y  c e n n i k o w e g o  i n t r o l i g a t o r ó w  
w  K r a k o w i e .

Szalejąca drożyzna a bardzo .niskie płace zmu
siły robotników i roibotn.ee introligatorskie do 
postawienia swym pracodawcom żądania .podwyż* 
szenia płacy. .

W  tym celu robotnicy odbyli kilka zgromadzeń, 
na których po dokładmem tej sprawy rozważeniu, 
uchwalono zażądać plac tygodniowych o 75 proc. 
a sctukowych o 60 proc. podwyższenia, oraz cał
kowitej za święta w dnie powszednie przypadłe 
zapłaty.

W  dniu 23 z. m, towarzysze introligatorscy, 
wnieśli aa ięće starszego cechu odpowiednio umo
tywowany nieraoryai. w  którym .dali 8*dniowy 
termin, do naradzenia się nad tą sprawą. N a po
wyższy rnęmoryał dnia b- m starszy cechu odpo
wiedział pismem, że- majstrowie na swem zebra
niu uznali ciężkie położenie robotników i w tym 
zrozumieniu postanowili place tygodniowe do- stu 
koron wynoszące o 20 proc-. ponad sto koron o 15 
procent, ą sztukową o 25 proc. podwy ższyć, nato
miast majstrowie nie godzą się zupełnie na zapłatę 
świąt w7 tygodniu przypadających>

Wobec tego robotnicy sprawę tę w ten sposób 
załatwili, że przyjęli do wnadojuości prtzęz maj
strów' zaoferowaną pod wyżkę, ale z tem 'zastrze
żeniem, że to jest, jak o a dzisiejszą drożyznę za 
mala podwyżka. Chcąc' walki strejkowej - uni
knąć, postanow ili pracy nie przerywać, ale »ta- 

.nowczo zażądali przez pertraictacye .z'majstrami, 
których majstrowie unoka-ją celowo, dalsizą pod
wyżkę płac uzyskać, o czem majstrów osobne,m 
pismem zawiadomiono z tem. że robotnicza Komj- 
sya cennikowa, każdej chwili gotową jest z maj- 

'słersiką kóm.jisyą zasiąść, aby sprawę tą ugodowo 
załatwić.

Na to robotnicy od majstró\V otrzymali odpo
wiedź, że majstrowie na swem izebraniu uchwalili 
do żądań robotników się nie .przychylić, a 'sprawę

pertraktacyi pominęli milczeniem, ignorując zu
pełnie sprawę podwyżki ugodowego załatwienia.

Fo, tem zebrań iu majs-tęrs-kiem robotnicy się u< 
bocznie dowiedzieli, że majstrowie swem pro-wo- 
kacyjnem zachowaniem całą silą prą do strejku i 
że po tem zbraniu majstrowie mając nie czyste 
sumienie poszli do lataj,pitó zalać robaka — a tak 
sńę zalali, że znaleźli się następnie w  niemożliwym 
stanie,' a nawet w Esplanadzie gościom tamtej
szymi dali nie bardzo przyjemne widowisko.

Gdy robotpicy mrąc -wprost m głodu, o podwyżkę 
się upominają, to majstrowie się sumitują, że są 
biedni, że .sąmi ledwo żyją. że obecnie dać pod
w yżki nie są w  stanie, a tymczasem robotnicy wi
dzą, że koszt jednej takiej libacyi wystarczyłby na 
pokrycie niejednego tygodnia żądanej prze® ro- 
botników podwyżki. Ale majsterkowie są zdania, 
że koszula jest bliższą cała, że robo-tnikom sama 
obiecanka wystarczy. Bardzo się mylą — bo 
robotnicy zapowiadają, że ani na -krok teraz nie 
odstąpią.

Komunikat austryacki.
Wiedeń. Urzędowo donoszą 14  października:

W ŁO SK A  W ID O W N IA  W O JN Y .
M iejscam i w alk i patroli i artyleryi.
Nasze cofające się wojska albańskie staczały 

walki straży tylnych i  walki z bandami.
PO ŁU D N IO W O -W SCH O D N IA W ID O W N IA

W  obszarze na północ od Niszu toczą się dalej 
walki odwrotowe, w których bierze także udział 
ludność cywilna.

Szczególnie silny nacisk nieprzyjacielski daje Me 
zauważyć w dolinie Morawy.

Z A C H O D N IA  W ID O W N IA  W O JN Y :
W  obrębie c. i k. wojsk nie było większych 

czynności bojowych.
Szef sztabu generalneg o

O D D ŹW IĘK I.
T A  R YBA .

Co te za jedna, t a r y b  a, 
którą częstują nas co dnia 
apetyt mą wieloryba, 
żarłoczność iście „inach-odni-a"?

Choć ród swój pono ze wschodu 
wiedzie, jak tw&rdzą b I a 1 1  — pisma, 
chytrość też jawi' zainłodu, 
że taką nię każdy lis ma.

N |Ve wiedzieć skąd się ta r y b a  
i po co wzięła na świecie, 
choć twierdził raz Ben-Akiba. 
że wszystko było jtrż — wiecie...

Dyskuisya tutaj daremna, 
lecz jeden pewnik jest ścisły: 
nie wyszła z bratnich fał Niemna, 
ani z siostrzanych fał Wisły.

Obce ją r.zeki zrodziły 
i z obcych dłoni chleb żarła: 
czarują, ciemne ją siły 
k‘z,dławieniu polskiego gardła.

Lecz dla nas1 — groźna ta  r y b a  — 
którym ł«is skąpi wytrwałe 
w barszcz choćby jednego grzyba — 
nie straszna, nie straszna.wcale...

Na Wielki ei cudów tej wojnie 
tyleśmy dziwów wkdzieli, 
że i ha dadw ten spokojnie 
patrzym: żyw jeszcze, już w'śrue li?

V -v . ■ . '
Twardy żołądek nasz, strusi, 
tyle już strawił i trawi — 
więc strawić tą  r y b ę  musi 
t-aż choć sam cżart już przyprawi...

Lecż zali tobie posluży 
ta  r y b a  mój panie kucharz — 
nile wiem... Niech słu-ży-ć najdłużej,
duj \v ogień d a le j , j a k  dmtłchasz! Rei.

K a w i a r n i a  W A R S Z A W A
Kraków, ulica Sławkowska L 3©

Z miasta i z kraju.
i P R Z Y JĘ C IE  D LA JE Ń C Ó W  Z  M A R M A R O ŚZ  
I S Z IG E T  W  G R A N D  H O TELU . Wielka radość — 
! ogromna parada. Sala Grand’u .przepełniona. Ru- 

Szyło w-szystko patrzeć na męczenników, *si>yst- 
! ko co przez cztery lata wybijał i drukował N K N .

codziennie K O H C E R T
z n a k o m i t e j  o r k i e s t r y  c y g a ń s k i e j
poesątek o godsienie 7 wieczorem.
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W sz y s tk i e ' o d z n a k i ,  d e w o c y o n a lia , m e d a l ik i .  N a 
w e t h r .  M y o ie lsk i, c h o ć  beiz Ż y m ie rs k ie g o , n a w e t 
..'.a jo r Z a g ó r s k i  w  le g io n o w y m  s t r o ju  i w  o to c z e 
n iu  j a k ic h ś  o t r z a s k a n y c h  fig u r, k tó r e  s ię  d o tą d  
zaw sze  s ta w ia ły  n ie z a w o d n ie  n a  ro c z n ic ę  u ro d z in  
c e sa rza . i

D u ż o  p a ń . D u ż o  h ry la n tó w .
B u fe t b a rd z o  o b f i ty .  R o tad a je  s ię  to r ty ,  c ia s tk a , 

k a n a p k i . . .
N a  sal: -trąc i z a m o ż n ą , w y p o c z ę tą  P o ls k ą , k tó r a  

sob ie  w y g o d n ie  o g lą d a  m ę c z e n n ik ó w .
Z a c z y n a  s ię  p rz e m ó w ie n ie . T e r a z  ju ż  w o ln o , 

tr z e b a  so b ie  o d b ić  m ilc z e n ie  ty lu  la t .
T o r ty ,  s m o k in g i ,  w in o , d e k o lty .
A le  o d n a jd u ją  sę  w  t łu m ie  d a w n i k o le d z y  b ro 

ni, p a d a ją  s o b ie  w  o b ję c ia  P ils u d o z y c y  i K a rp a t-  
e zy cy . L e p ie j , ż e  ż o łn ie rz e  ś c is k a ją  s ię  z ż o łn ie rz a *  
m i, n iż  ż e b y  m  oli w o ja c y  p a d a ć  w  c z a rn e  o b ję c ia  
h ra b io w s k ic h  sm o k in g ó w .

W  S P R A W IE  C E N Z U R Y . T o w . d z ie n n ik a rz y  
p o ls k ic h  w y s ła ło  do p r e z y d y u m  R a d y  m in is tró w , 
p re z y d e n ta  m in is t r ó w  H u s s a rk a ,  m in is t r a  s p r a w ie 
d liw o ś c i S c h a u ra , m in is t r a  o ś w ia ty  M a d e y s k  ego, 
m in is tr a  d l a  G a lic y i  dr G a łe c k ie g o  i d o  p o s łó w  d r  
T e r ti la ,  d r  G łą b iń s k ie g o  o D a s z y ń s k i e g o  na* 
s tę p u ją c y  te le g ra m : „ P o lsk ie  o rg a n iz a c y e  d z ie n n i
k a r s k ie  i  r e d a k c y e  w s z y s tk ic h  p is m  p o ls k ic h  w 
k r a j u  p r o t e s tu j ą  p rz e c iw  s to s o w a n e m u  w  d a lsz y m  
c iąg u  bezmyślnemu szykanowaniu p ra s y  p o ls k ie j  
przez o rg a n a  cenzuralne; d o m a g a ją  s ię  k a teg o ry *  
cznie natychmiastowego zniesienia cenzury, j a k o  
n ie u z a s a d n io n e j  ż a d n y m i  w z g lę d a m i u ż y te c z n o ś c i 
p u b lic z n e j,  a w y r z ą d z a ją c e j  n ie s ły c h a n e  s z k o d y  
ni e ty lk o  p ra s ie  p o ls k ie j ,  a le  c a łe m u  s p o le c z e ń -  
s tw u “ .

D A L S Z E  O G R A N I C Z E N I E  R U C H U  K O L E - 
/ J G W E G O .  U rz ę d o w n ie  z o s ta ło  z a p o w ie d z ia n e , 

ż e  z p o w o d u  b ra k u  lo k o m o ty w , b r a k u  w ę g la , a 
ta k ż e  s z e rz ą c e j s ię  w ś r ó d  p e r s o n a iu  k o le jo w e g o  
e p id e m ii  h is z p a ń s k ie j ,  n a s t ą p i  o d  d n ia  20 b . m . 
d a ls z e  z n a c z n ie js z e  o g ra n ic z e n ie  ru c h u  p o c iąg ó w  
p o s p ie s z n y c h  i o so b o w y c h . K tó re  p o c ią g i z o s ta n ą  
w s tr z y m a n e ,  o g ło sz o n e  z o s ta n ie  w  n a jb l iż s z y c h  
d n ia c h .

R ó w n o c z e ś n ie  z a p o w ie d z ia n o  u rz ę d o w n ie ,  że  
z  p o w o d u  b ra k u  w ę g la  p o c iąg i nie b ę d ą  o g rz e w a 
n e ;  p o d ró ż n i z a te m  p o w ijan i z a o p a t r z y ć  s ię  n a  
d ro g ę  w  d o s t a te c z n ą  c ie p łą  o d z ie ż . -

W R E S Z C IE  P O  5 M IE S I Ą C A C H  P O J A W I Ł Y  
S IĘ  F O R M U L A R Z E  D L A  IN W A L I D Ó W !  K ilk a  
r a z y  n a s z a  p ra s a  partyjna p o ru s z a ła  n ie s ły c h a n y  
s k a n d a l ,  że  m im o  w e jśc ia  w  ż y c ie  ż d n . 1 k w ie tn ia  
u s ta w y  o z a s i łk a c h  d la  in w a lid ó w  w o je n n y c h  
m ie s ią c a m i czek an o  n a  p o ja w ie n ie  się  fo rm u la rz y  
w  ję z y k u  p o ls k im . U p ły n ę ło  w re s z c ie  p rz e sz ło  5 
m ie s ię c y , a  w ięc  b lisk o  p o i r e k u  i  w re sz c ie  m agi*  
s t r a t  k rak o w sie i o g ło s ił, że  fo rm u la r z e  te  ju ż  n a 
d e sz ły . P o m o c y  i p o ra d y  w  ty ch  s p ra w a c h  u d z ie la  
d la  in w a lid ó w  Li a k o w sk ic h  m . u rz ą d  o p e k i  s p o 
łe c z n e j ,  pl- W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.

S p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y , że ta k ż e  p o  s t a r o 
s tw a c h  są  ju ż  te  fo rm u la rz e . W s z e lk ic h  w y ja ś n ie ń  
w  ty c h  s p ra w a c h  u d z ie la  c z y fe in łk o m  „ P ra w a  L u 
d u ” — „ P a ra d a  p ra  W na ‘ w n ie d z ie lę  o j  g o d z . 
10— 12 (D u n a je w s k ie g o  5). N a ie ż y  ze s o b ą  przy*  
n ie ś ć  d o k u m e n ta  in w a lid z k i t .
N P rz y p o m in a m y , że z a s iłe k  te n  n a le ż y  s ię  in w a 

lid o m  od  1 k w ie tn ia  b. r . P o d a n ia  w n o s z o n e  nu 
p o w y ż sz y c h  sp & cy a ln y ch  \ fo rm u la rz a c h , n a le ż y  
w n o s ić  n a ty c h m ia s t .  K to  p r ę d z e j  w n ie s ie  p o d a n ie , 
b ę d z ie  m ia ł p rę d z e j z a ła tw io n e . P o d a n ia  z a ła tw ia  
p o w . k o m is y a  z a s i łk o w a .

Ś. P . N IK O D E M O W I C Z . D n ia  13 p a ź d z ie rn ik a  
z m a r ł  po  k r ó tk ie j  c h o ro b ie  A n to n i  N iłkodem ow i-cz, 
d y r e k to r  u rz ę d u  p o c z to w e g o  K ra k ó w  1. Ś m ie rć  
ta , z a b ie r a ją c a  c z ło w ie k a  w  sile  w ie k u , w  p e łn i 
ż y w o tn o ś c i  i energii, je s t  b o le sn y m  c io sem  d ia  c a 
łego  p o d w ła d n e g o  p e rs o n a iu , d la  k tó re g o  z m a r ły  
b y ł  o d  la t  10 w zo ro m  p ra c y , p o c z u c ia , o b o w ią z k u  
i  p ra w o śc i.

Ś L U B  Ż Y D O W S K I  N A  C M E N T A R Z U '.  W  n ie 
d z ie lę  p o  p o łu d n iu  c m e n ta r z  ż y d o w s k  b y ł r /id o *  
wnią n ie z w y k łe g o  -zabobonu . O to  o d b y w a ł s ię  ta m  
ś lu b  p a ry  s i e r ó t  ż y d o w sk ic h  w  ce lu  o d w ró c e n ia  e- 
p id e m ii  c h o ro b y  h is z p a ń s k ie j .  F a n a ty c y  z e b ra l i  
n  a p o su g  m ło d e j  p a ty  20-000 k o ro n  * u rz ą d z i l i  je j  
m ie s z k a n ie -  O b rz ę d  ś lu b n y  o d b y ł s ię  n a  g ro b ie  
o s ta tn ie j  o f i a r y  in f lu e n z y  h is z p a ń s k ie j ,  ró w n o c z e 
ś n ie  z,aś n a  d z ie s ię c iu  in n y c h  g ro b a c h  z m a r ły c h  n a  
tę  c h o ro b ę  o d p ra w ia ły  s ię  m o d ły . P o n ie w a ż  i s tn i e 
j e  p rz e s ą d , ż e  k to  b ie r z e  ś lu b  n a  c m e n ta rz u , m usa  
u m rz e ć  d o  c z te re c h  ty g o d n i ,  p a n n a  m ło d a , p rz e ję ta  
t ą  m y ś lą ,  u s ta w ic z n ie  m d la ła .  Z w a b io n e  w id o w i
s k ie m  z e b ra ły  s ię  n a  c m e n ta r z u  ty s ią c z n e  t łu m y . 
D o p ie ro  z a w e z w a n e  w o js k o  ip rz y w ró c iło  p o rz ą d e k .

TO W . T U S A R  O A U S T R Y I . Wybitny c z e sk i 
so cy a lk s ta  to w . p ose ł T u t  a r , w ic e p re z e s  a u s t ry a -  
c k ie j R a d y  p a ń s tw a ,  o św ia d c z y !  k o re s p o n d e n to w i 
je d n e g o  z b e r l iń s k ic h  d z ie n n ik ó w , że C z e s i p a 
t r z ą  n i  z a b ie g i s fe r  rz ą d z ą c y c h  wiedeńskich i p e -  
a z te ń s k ic h  z e  s k r a jn ą  n ie u fn o ś c ią .  C h o d z i  je g o  
z d a n ie m  o tie a n c z e re  z a ła ta n ie  d z iu r , c e lem  u su 
n ię c ia  s p ra w  a u s t ry a c k ic h  z r o d  k o m p e ta n c y l 
k o n g re s u  ś w ia to w e g o . C zesi togo n ie c h c ą . S a rn i so 
b ie  u r z ą d z ą  p a ń s tw o  c z e sk  o-slo-w ack  ic w e d łu g  
w ła s n y c h  ż y c z e ń , b e z  w tr ą c a n ia  s  ę W ie d n ia  c z y  
B u d a p e s z tu . D o  r o k o w a ń  z W ie d n ie m  g o to w i bę= 
d ą  d o p ie r o  w te d y ,  g d y  rz ą d  a u s t ry a c k i  w y c o fa  
sw o jeg o  n a m ie s tn ik a  i  sw oach  s ta ro s tó w  z c z e s k ic h  
o b sz a ró w .

P R O P A G A N D A  N A  F R O N C IE . „A rbzfcg .“- d o 
n o s i , ż e  ró w n o c z e ś n ie  z  o b e c n ą  a k c y ą  p o k o jo w ą  
o d ibyw a sdę h a  f ro n c ie  p ro p a g a n d a  n a  rz e c z  p a ń s tw  
c e n tr a ln y c h .  W y d a n o  o lb r z y m ie  p la k a ty ,  k tó r e  
p rp ed ś ta iw ia iją  z d o b y c z e  to r y tc ry u ln e  a u s tro -n ie*  
m i e ę k e  o lb rz y m ie m i p a tre m i ppw -ierzch  n i  a n d , z a ś  
tei^ytosrya z a ję te  p rz e z  w ro g ó w  d ro b n y m i n ie b ie ,  
s k irn i  p u n k c ik a m i.  Z e  z ro z u m ia ły c h  w z g lę d ó w  o- 
g rando  ro-no sdę d o  Eu.rc-ńv...

W S Z E C H N I E M C Y  P R Z E C I W  P O K O J O W I .  
D n ia  10 p a ź d z ie rn ik a  w g zeeh u iem cy  b e r l iń s c y  o d 
b y l i  n ie z g lo s z o n e  d o  policy* z g ro m a d z e n ie  p o d  
goiłem n ie b e m  ,a b y  d e m o n s tro w a ć  ża  d ia lszem  p r o 
w a d z e n ie m  w o jn y , a  p rz e c iw  p-uikojo-wi boz  z w y 
c ię s tw a . W ś r ó d  d e m o n s tr a n tó w  b y ło  s p o r o  o-fi-ce* 
ró  w  m u n d iu rzć ; o g ó łe m  je d n a k  z e b ra ło  s ię  z a le 
d w ie  k i lk a s e t  o só b .

K O L E G I U M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(R y n e k , A — B, L . 39):

W to r e k :  re d . K . C z a p iń s k i ;  „ C z ło w ie k  m a s z y n a " , 
k a r tk a  z d z ie jó w  m a te ry a liz -m u .

Ś r o d a :  red. d r A nit. Beaupre: „ N a jn o w s z a  l i t e 
r a t u r a  francuska" (od Zo li d o  R o m a i-n  R o l la n d a ) .

R E P E R TO A R  T E A T R U  IM . SŁO W A C K IE G  Ó.
W e  środę: „Niebieski lis“.

R EP ER T U A R  T E A T R U  PO W SZECH N EG O .
Środa: „Księżniczka czardasza,” .

C3B
L ek a rz  ch o ró b  sk ó rn y c h  i w en e ry c z n y c h

D r. m . k a p s l l n e i m c a p &i c k i
ord. od 3 — 5 po południu 

mieszka obecnie przy ul. Andrzeja Potockiego 2 ,1 p. Tei. 2536
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P U C I S  T Y L K O

N A J Z D R O W S Z A  ■ N A J L E P S Z A

GRUNERfJCĄ NATURALNA■usasi wr-rm— j— n —iwKfeiii» «-»ii.iwwwiiiMyiwwwwaMMMwnERNWMjt
SZCZAW Ę ALKALICZN A

z e  Ź r ó d ł a  s r U m  k o ł o  k a r l s s a d u

DO NABYCIA W OOWOI.NEJ ILOŚCI.

B R A C IA  R O L N IC C Y
K R A K Ó W , U L . S IE N fJA  2 ,  T E L E F O N  2 3 0 3 .

CENNIKI, ORZECZENIA LEKARZY, DARMO.
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z wód mine
ralnych,kupu

je po n a jw yższych  cenach 
Główny skład Szczawy-GrU- 
nerskiej firma Bracia Rolnic- 
cy, Kraków, ulica Sienna 1. 2.

Bninu szpital Si. team 
w Mowie

p n y l m i e  z a r a z  k i l k a

posfugaczek
do pielęgnowania chorych

h  c a  m c a  b  ssa ■  s a  ■ c a  w ■  c a  n  o  m e s  a

as
E

i r a s s a M

iwltwajcl
m t t r  W  w Ba 8b " w  , inkotftź r.omocników c.iftsi

ś S i s s a r z y j ,  k o w a l i ,  s t o l a r z y ,  k o »  
fodziea I tokarzy poszukuj©
z a  d o b r e m  w y n a g ro d z e n ie m  p rz y  z a 

pewnionej aprewizacyi
F A B R Y K A  M A S Z Y N  R O L N E C Z Y C H ,  

O ś w i ę c i m .

j jakoteż pomocników ciesiel
skich przyjmie Ekspozytura 
budowlana w Krakowie^ za 
dobrem wynagrodzeniem. — 
Zgłoszenia w -Krzysztoforach 
róg Rynku gł. i ul. Szczepań
skiej, II. piętro, od" 10—12 

przed południem.
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JERUMiARAKOL"
WYROBU FIRMY

M. W. C H A N ELES
W KRAKOWIE, UL. BRZOZOWA 11. 

P O L E C A  S IĘ  N A  O B E O N Ą  P O R Ę  
J A K O  N A J L E P S Z Y  I P R Z E Z  P U B L I
C Z N O Ś Ć  U L U B I O N Y  S U R O G A T  

H E R B A T Y  Z  R U M E M .
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RABKA
Pensyonat i Łazienki

cały rok otwarte 
 ZARZĄD.

D e m  m u r o w a n y
z 0 ubikacjami z ogrodem,
stajnią, kuchnią i piwnicą w 
B ie rzan o w ie  przy samym 
dworcu kolejowym, jest do 
sprzedania. Wiadomość: Jan 

Pisula w Bierzanowie.

Dozorca domu
potrzebny. Wiadomość w Ma
gazynie broni ul. Sławkow

ska I. 10.

m isi i p r.E r’ i i u i i  
psiiHiczE „LLULj snam i
p rzy g o to w u ją  w k ró tk im  c z a s ie  do w sz e lk ic h  
eg zam in ó w  i ry g o ro zaw  p raw n iczy ch  p rz e z  

w y b itn a  s i ły  fach o w e .
N a u k a  zbiorowa i indywidualna pod bardzo 

przystępnymi warunkami.
D la P. T. W o jsk o w y c h  i prowtacyl wypró

bowany system korespondencyjny.
W sz e lk ie  podręczniki, skrypta i s k ró ty  n a  

składzie. Prospekty wysyła się na żądanie.

|  Informacye i zgloszgiiiajy dni powszednio od g. 2—4 popofediił.

KURSA PRA W N IC ZE
I U S “* Kraków,Garbarska 6/D. „ i u s M

ułatwiają d o k ła d n e  przygotowanie do wszystkich 
egzaminów i rygorozów prawniczych W k ró t« im  
c z a s ie , przez użycie odpowiednich podręczników.
S y stem  p ise m n y , k o r e s p o n d e n c y jn y .  Dia
wojskowych i prowincyi wypróbowany system szyb
kiego I pewnego przygotowania w drodze korespon- 

dencyi bez opuszczania miejsca pobytu.

S ystem  p ise m n y  zastępuje w zupełności przy
gotowanie indywidualne. — Kursa prawnicze „IUS“ 
umożliwiają wyzyskanieurlopów, udzielają wszelkich 
informacyj. Wypożyczają komplety podręczników, 

skryptów i skrótów. Lekcye indywidualno i zbiorowe.
Wybitne siły fachowe 

udzielają pomocy 
j wskazówek

przy egzaminach
ADW OKACKCH

aotaryalnyeh I sędziowskich.
Dla Królewiaków zapoznanie zapomocą systemu pise
mnego z ustawodawstwem, administracyą i skarbo- 

wością austryacką.

l i i i i i a l ł B i i f i s i i i i s i i i f
F i l i a  w  K r a k o w i e

8sBkCl0waji.il. M on Si. 112.
A d res te l.:  L o m b ard b an k  K raków

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
przyjmuje wkładki, wystawia akredytywy, obejmuje 
depozyty do przechowania i zarządu, wykonuje 
zlecenia giełdowe, załatwia winkulacye dewinku- 

lacye i wszelkie transakeye bankowe.
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p?2? zalpacti m m  sie powołać aa m u  pismo.
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